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O  part ę katolicka w olsce.
Już mej^dnok, otnie przy różnych oaazjach 

oisał „Lud Katolicki' o konieczności stworzenia 
u nas w Polsce silnej partji katolickiej, któralw 
w życiu politycznym odgrywała poważna rolę 
* wywierała mor&lny wpływ na inne ugrupowa­
nia, a decydująco oddziaływała na załatwianie 
spraw, związanych z religją i Kościołem.

I gdz.jindziej pisywano na ten temat; bywa- 
- ły dyskusj ■ w prasie, a nawet utarczki; sprawa 

zaś sama pozostaje dalej w sferze teoretycznych 
rozważań przeważnie przygodnych pootyków.

V  ostatnich czasach poruszy i sprawę partji 
katel.ckiej w Polsce w „Gazecie Kościelnej" ks 
prałat Dr. Lubelski w doświadczony polityk 
i dobrze się w tyth rzeczach orjentujący, opie­
rając się na swych głębouich spostrzeżeniach 
i powołując się na świadectwo cncych, również 
sięgających dc jądrc kwestp

Jak dotąd nie odezwał sie poza nim w tej 
sprawie nikt z poważniejszych i doświadczonych 
polityków, c do dyskusji, która się przeniosła 
na łamy krakowskiego „G łosu Narodu", trudno 
przywiązywać poważniejsze znaczenie. A lbo­
wiem dyskusja tam prowadzona przez ludzi 
*byt pochopnych, schodzi —  jak zwykle —  na 
osobiste wycieczki i docinki, a pi zez to nie bu­
dź zaufania w czytelrdku, który chce wysłuchać 
‘Pinij spokojnych, zrównoważonych, przedmio­

towych. Biorą tam również udziat ludzie, któ- 
pp luazi, czy pewne ugrupowania

bia "Per noSam1' a mnym widocznie schle-

Dowodem na to jest artykuł ks. katechety 
•łCza, Waryńskiego, umieszczony, jak się 

autor w yraia „na sympatycznych łamach na­
szego Głosu Narodu" z 7 lipca br.

Mniejsza o to, że ks proJesor W . nie uznaje 
argume lŁUw ks. DIit Lub Iskiego, że dociął k: 
ka p ie indrycnowskiemu Buchalc, że raczył 
także \ p̂ rnnieć uszczypliwie o stronnictwie 
katolicko-ludowem, mniejsza o to, że jakoś dzi­
wnie giętkim jię  zrobił w  stosunku do Episko­
patu, to wszystko można policzyć na karb pe­

wnego jego przeczulenia. Sedno rzeczy polega 
na tem, że ks. W . w obecnych nastrojach poli­
tycznych orjent lie się słabo (a nastroje tc w 
ostatnich latach r z uległy zasadniczej zmianie, 
lecz tylko zmianom taktycznym) i w  rorważa- 

; niach swych wychodzi z błędnego założenia, w o 
Lec czego i konkluzj t jego cą błędne, a co  za 
tem idzie, rację mają: ks. dr Lubelski i częicio- 
#0 ks. Buchała

Bez formalnego zorganizowania katolickich 
żyw iołów  w Polsce w silną partje polityczną 
niema mowy o jakiemkolwiek zwyc <stv, e te­
goż żywiołu, czy to w  kampau, wyborczej do 
ciał ustawodawczych lub instytucyj samorządo­
wych i społecznych, ak również podczas roz­
grywek w tychże ciałach i ' istytuejach. Prawda, 
że wśród tych wszystkich, których wylicza ks. 
$  a w ięc narodowej demokracji, chader na­
rodowej partji robot, i Piasta, było iporo kato­
lików (zbyt dużo nie), a cóż się okazyw to w 
Sejńfie, co  w radach gminnycr i gdziei td ej? 
W eźm y pod uwagę choćby tylko Sejm, Gdyby 
na 19 diecezyj u nas każda dała tylko 2 posłów  
katolickich fa niektóre mogłyby ich dać więcej), 
jużby powstała wcale silna part ja katolicka, li­
cząca 40- -5C przedstawicieli.

W  naszych warunkach byłaby to potęga, 
z którąby się liczyć musiano.

Przykład w tym kierunku dała kilka razy 
diecezja tarnowska, o ezem z lek iwazem em 
zawsze ks. katecheta W . się wyraża. A  była to 
na nrawdę jedyna udana próha rz r,zyvr sta, nie 
„teoretyczne złudzenie*. Inne nic poszły w je; ślad) 
A  katolicy, rozsypani po różnych partjaćh i grupówe- 
niach, nie mieli sposobności dać wyrazu swym 
przekonaniom, i jest, [aL bywało.

Ks. W . kanonizuje kilka partyj, niby to ka­
tolickich. Pożal się Boże, jak on- wyglądały w 
najcięższych momentach dla spiaw katolickich, 
i .o niezmiernie ważnych O jednej chadec,. p o ­
za kaiolicko-ludowymi, można powiedzieć, że 
stała bez zastrzeżeń na gruncie katolickim, ale 
o żadnej innej. Pewnie, względy oportunistycż-
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ne różnie kierowały krokami endeków, piastow 
ców i erpeerów  —  ale oblicza, zdecydowanie 
i bez zastrzeżeń katolickiego, u nich nie było. 
Te rzeczy aż nazbyt są znane.

To trzeba powiedzieć wyraźnie i nie zosta­
wiać za sobą mgławicy, w której trudno cok ol­
wiek rozeznać, jak to czyni właśnie ks. W  Na­
leży rzecz ujmować fachowo, nie po felczersku 

-Tub znachorsku
W partji katolickiej, która możliwa jest do 

stworzenia, nie chodzi zaraz o geniuszów; w y­
starczą ludzie zdolni, chętni do pracy, dobrze 
się orjentujący i czujący za sobą zorganizowane 
szeregi i rezerwy. Nie chodzi też, by na czele 
stali księża, przeciwnie, niech stają ludzie 

; św ieccy; dla księży będzie zawsze dość miejsca 
do zasadnu zej pracy.

Gdyby sie chciało czekać na skrystalizowa­
n e  się ,,akcii ar olickic' ' w myśl mgławicowych 
wywodów ks. W;’ ;to  bezwzględnie musi się cze­
kać cierpliwie, aż wymrą, czy usuną się z areny 
politycznej różni, mnie lub więcej „genjalni 
przywódcy, pełni osobistych ambicyj, a skrępo­
wani partyjńemi programami i regulaminami 

Trudno tak długo czekać, a może jeszcze 
dłużej, aż i programy same tak się zbliżą ku so­
bie, że się zleją w jedną całość.

Partja katolicka powstanie, gdy wyjdzie z gó 
ry, ze szczytów hierarch’ w Polsce skoordyno­
wane hasło do wspólnej akcji, w myśl zasadni­
czych wskazań, bez zabarwienia ich farbą istnie 
ląeych notychczas partyj rzekomo katolickich, 
idzie o rzecz konkretną, o przyszłe wybory do 
ciał ustawodawczych. Tu będz początek' k ry-'

stalizowania się katolickiej organizacji macie­
rzystej, z której wyrosną organizacje dalsze, 
szczegółowe.

Hasło, dane z góry, wykonane będzie na do­
le, a im lepiej wykonane, tem lepsze będą skut­
ki. Nie jest to rzecz niemożliwa. W olno w ten 
sposób organizować się żydom, w ten sposób 
organizują się sociahści, dlaczegóżby nie mogli 
uczynić tego i katolicy? Były przykłady podo­
bnych organizacyj gdzieindziej.

W  tak pc ,ętej organizacji, naprawdę kato­
lickiej, zgrupują się żywioły szczerze katolickie, 
nie będzie obłudników i pseudokatolików, nie 
będzie katolizujących liberałów i innych faryze­
uszów.

Jak dotychczas, nie jest dobrze —  olbrzymi 
materiał leż} surowy; trzeba go ując i popchnąć 
celow o

Ks. W', staje się w swem mniemaniu dosko­
nałym tłumaczem myśli F :ymu i naszego Epi­
skopatu! Skądże tc?  W szak sprawa jasna; 
wszak tu nie chodzi o „mieszanie się dti -howień 
stwa do polityki” , przed czem właśnie prze­
strzegają, a raczej o czem krzyczą wrogowie 
Kościoła i duchowieństwa by uśpić czujność 
katolików — nie, tu chodzi o rzeczy wielkie 
i ważne, o katolickość polskiego społeczeństwa, 
oołs! iegc ustawodawstwa itd. Ta ruta już jest 
chyba aż nad!o v nas ograna i byłby czas, by 
y atolicy nie dali ~ie ukołysać do dalszego snu.

Jest to istotnie „sprawa dnia dzisiejszego*1, 
ale ujęta praktycznie, życiowa, a zatem i dająca 
się w czyn wprowadzić. K. W,

J, SERAFIN.

Żniwiarze.
Jk r i Jem ■ ł 0f> - -a r

Hej le< i pieśń w niebiosy, Poa sierpem łan się kładzie,
ile  dzwonią ostre kosy, 'Pracują żeńcy w ładzie
Hej drżą na ciepłym wietrze A Bog spoziera z nieba
Dostałe c :ężkie kłosy Ku ludziom tym w gromadzie,

Co o chleb doń kołacą:
Modlitwą -  Pieśnią — Pracą!

P . P r t iy d a A t  R z e c z y p o s p o l it e ! .
P r o t ,  I g n a c y  H o ś c l t k '  w  B i a ł e *  T a t r z a r t s k l e t .

Dma 17 lipca, w środę, będzie gościł w Biał- Po przyjęciu, na które prócz przedstawicieli
ce Tatrzańskie; u posła ks. prałata Jana Madeja władz i Sejmu, zostali zaproszeni i działacze po
prezydent Rzeczypospolitej, prof. Ignacy M o- lityczni P. S. K, L odjedzit p. Prezydent na Spisz.
Ścieki wraz ze swoją świtą. _  .. , '
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Dziewiąta niedziela po Zielonych Swiftach.

OFT4RA MSZY ŚW.
,,Jednym z najważniejszych ob.awów czci 

zewnętrznej Pana Boga we wszystkich prawie 
rchgjach, —  to ofiara, która polega na złożeniu 
Bogu jakiegoś daru, żeby w ten sposób uczcić 
Go, uznać swoją od Niego zależność, przebłagać 
za grzechy i prosić o łaski i dobrodziejstwa. 
1 Kościół katolicki ma taką ofiarę, a ta ofiarą 
to Msza św., w której sam Jezus Chrystus w 
sposób bezkrwawy ofiarowuje się Ojcu swemu 
Niebieskiemu, jak niegdyś w sposób krwawy 
ofiarował się na krzyżu z ar grzechy całego 
świata.

Msza św. —  to ognisko i punkt centralny ca­
łego kultu chrześcijańskiego, to najważniejszy 
i największy akt czci Bożej, 1o najświętsza czyn 
ność, to jedyne nabożeństwo Kościoła, w któ- 
rem pod grzechem jesteśmy obowiązani ucze­
stniczyć w dnie święte. I dlatego też Kościół 
tak gorąco nas zachęca do uczestnictwa w tej 
eucharystycznej ofierze. Jednak czysto zewnę­
trzne, materjalnc tylko uczcst ucfw o bez należy 
tego wewnętrznego usposobienia, bez przejęcia 
się rmchem ofiary Chrystusowej jest bez warto­
ści. Ten duch zaś ofiary żąda od nas, abyśmy 
za przykładem Jezusa Chrystusa umieli składać 
ofiary ze siebie, clicie*! pośv lęcić się dla chwa­
ty Bożen dobra Ojczyzny i bliimch, umieli zno­
sić krzyże, ciemienia, lakie Pan Róg na nas ze­
śle, umieli i chcieli dźwigać codzienny krzyż 
obowiązków i powinności, walczyć z pożądPwo 
śćiafmi i pokusami do grzechu.

Słuchanie Mszy św. w niedziele i święta obo 
wiązuje pod grzechem ciężkim każdego chrze- 
ścijanma, znającego używanie rozumu, tj. w e ­
dług prawa kanonicznego po ukończeniu 7 ro­
ku żye;a. Zwalnia od tego obowiązku jedynie 
ważna przyczyna, i.'k np. choroba, pielęgnowa­
nie chorych, —  pilna, konieczna podróż itp.

By zadośćuczynić temu obowiązkowi, trzeba 
być na całej Mszy św., a zwłaszcza na jej trzech 
głównych częściach: ofiarowaniu, podniesieniu 
1 komunji kapłańskie], Nieznaczne, choćby za­
winione spóźnienie do ofiarowania wyłącznic, 
n,e jest lednak grzechem ciężkim, tak samo 

^ześniejsze wyjście po komunji kapłańskiej — 
tylko grzechem powszednim. Na Mszy św. trze- 

b' ć obecnym ciałem i duchem, t. zn. trzeba 
z” a*. oWdć się w takiem miejscu, aby móc brać 
tiaziagn duchowo w głównych części ach Mszy 

1 *łUellać Mszy św. z wiarą pobożnością” . 
(Ks. Dr. Józef Lubelski, Etyka katolicka, Tar­

nów 1926).

OBRZĘDY M SZY ŚW.
Ib. Komunja kapłańska.

Czyniąc na sobie znak krzyża Hostią, mówi 
kapłan: „Ciało Pana naszego Jezusa Chrystusa 
niech strzeże duszy mojej na żywot wieczny. 
Am en". Teraz spożywa Najśw. Ciało i modli 
się przez chwilę w skupianiu. Następnie odkry­
wa Kielich, przyklęka, zbiera pateną pozostałe 
może na korporale odrobiny Najśw. Uostji i mó 
wi w radosneir zdziwieniu, pełen wdzięczność 
„C óz oddam Panu za wszystko, czem mnie ob ­
darzył?” Biorąc w prawą rękę Kielich, mówi: 
„Kielich zbawien;a wezmę i Imienia Pańskiego 
wzywać będę. W ychwalając wzywać będę Pa 
na i od nieprzyjaciół moich bede w ybaw ony ' 
Czyniąc Kielichem znak krzyża na sobie, mówi: 
„K rew  Pana naszego, Jezusa Chrystusa, niech 
strzeże duszy moiej na żywot wieczny. Amen” . 
Spożywszy Krew Pańską, kapłan wlewa, wino 
do Kielicha i mówi: „Panic, daj, abyśmy czy­
stym duchem zrozumieli, cośmy dc ust przyjęli; 
i z daru doczesnego mech stanie się dla nas le­
karstwo w ieczne” . Następnie kapłan trzyma 
kielich, a nad nim złożone te palce, któiemi 
trzymał Ciało Pańskie. Ministrant nalewa wino 
i wodę na palce do kielicha dla powtórnego wy 
płókania go. W tedy kapłan mówi: „Ciało T w o­
je, Panie, którem przyjął, i Krew, którą piłem, 
niechaj do mych wnętrzności przylgme, i sp-aw, 
żeby zmaza grzechów we mnie nie została, któ­
rego posiliły czyste i święte sakramenty, klóry 
żyjesz i królujesz na wnyki wieków. Amen” ,

17. M odlitwy pc Komunii św.
Ubrawszy kielich, idzie kapłan na stronę 

Lekcji i odmawia ze mszału krótki wyjątek 
z Pisma św., zwany komunją. Następnie p-zed 
środkiem ołtarza pozdrawia lud słowami: „Pan 
z wami” , i na stronie Lekcji znów odmawia ty 
le modlitw, ile było kolekt.

Następuje zakończenie Mszy św.
Zakończenie Mszy św. składa się: z odpra 

wienia wiernych, błogosławieństwa i ostatniej 
ewangelii. Kapłan przeto przed środkiem ołta 
rza pozdrawia lud: Pan z wami a ministrant od­
powiada: „I z duchem twoim” . I zaraz kapłan 
mówi lub śpiewa: Ite, Missa est (Idźcie, Msza 
jest skończona). Ministrant odpowiada: Bogu
dzięki! Gdy we Mszy św. nie było „Gloria1 , to 
kapłan mówi: Benedicamus Domino (Błogo-
sławmy Panu)! Następnie kapłan nachylory 
przed środkiem ołtarza mówi: „Niech Ci miły 
będzie, o św. Trójco, hołd służby mojt) spraw,
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seby ofiara, którą przed oczy  Majestatu Twego 
ja niegodny zaniosłem, była przyjemną Tobie, 
dla mnie zaś i wszystkich, za których ją złoży­
łem, przez miłosierdzie Twoje stała się przebła­
ganiem Ciebie, przez Chrystusa Pana naszego. 
Am en". Następuje błogosławieństwo: „N iech
was błogosławi wszechmogący Bóg: Ojciec, Syn 
i Duch Święty. Amen. W reszcie odmawia ka­
płan ostatnią ewangelję ze wstępi Ewangelji 
według św, Jana: „Na początku było słowo..."

KratfowsKi ZaKład Witrażów

8 . G . Ż E L E Ń S K I
W itra że  —  oszklenia  

m ozaika wenecka, lampy w itrażow e  
Ul. Krasińskiego 23. Tel. 137.

P. PREZYDENT W  KRAKOWIE.

P Prezydent Rzpltej przyjechał na dłuższy 
pobyt do K nkow a, przyczem zwiedzi rów no­
czesna : WielkopolsŁ ę zachoanią, W yjazd p. Pre 
zydenta nastąpił 15 bm. W  Krakowie p. Prezy­
dent zamieszkał w specjalnie na jego przyjazd 
wykończonych komnatach na Wawelu.

W  związku z zapowiedzianym przyjazdem 
na Podhale i do N owego Targu p. Prezydenta 
Rzpltej, przygotowano olbrzymią manifestację 
ludności po Ihalańskiej w postaci zbiorowego 
hułdu na rynku nowotarskim. Poza Nowym Tar 
gieir 01 'wi - iiu  p. Prezydent także Białkę i p o ­
sła ks. J. Madeja.

Do zakończeniu oucjalnegu pobytu na Pod­
halu ma p. Prezydent już prywatnie dla wypo- 
cz ik u spędzić parę dni w schronisku Polskie­
go Towarzystwa na Hali Gąsienicowej.

W ĘDR0 W K 1 DZIKÓW  W  POLSCE
Jak donoszą a różnych stron kraju, większe 

mniejsze stada d” ków, a czasem nawet i po- 
: ady icze sztu1 i robią wędrówki do lasów, nie­
raz bardzo odległych. W  okolicach Brańska 
przed t ,godni“ m zauważone duże stado m ło­
dych dzików .warchlaków” , zdążające pod 
przewodem maciory na południe, prawdopodo­
bnie z Puszczy Białowieskiej W  kilka dni pó ­
źniej w Grodzieńszczyźnie w okolicy Ciechano­
wa zau1 rażono v polu w ’elkiego odyńca, które­
go n: zajurrz widziano już o kilkadziesiąt kilo­
metrów dalgjjj edm jace dziki spotyka się na- 
wej w pobliżu W arszawy. I tak w powiecie gró- 
jeckim widziano maciorę z dwoma warchlaka­
mi. Ta sarna mac iora ze swojemi małemi udała 
się dalej, gdyż w dwa dni potem widziano ją k o­
ło Mszczonowa. Znawcy twierdzą, że staJko to 
pochodzi z lasów spalskich. W  obecnej letniej 
porze dziki powszechnie porzucają lasy, udając

się na pola, które niszczą. Ofiarami dzików pa­
dają głównie ziemniaki.

PLA G A  W ILKÓW  NA WILEŃSZCZYŹNIE.
W  niektórych okolicach na W ileńszczyźnie 

ukazały się wilki, które niepokoją włościan, 
czyniąc znaczne szkody w nwentarzu. W e wsi 
W ielkie Powierze wilki rozszarpały źrebaka, w 
innej wsi Kulesze wilki wpadły w stado owiec 
i porwały barana, z którym uciekły do lasu

NOW E ZAKON Y W  POLSCE.
W edług „Naszego Misjonarza" (czasopismo 

misyjne) ma sprowadzić się do Polski szereg no- 
wozałożonych zakonów.

Marystki i Maryści. Za dewizę mają służyć 
Marji i pozostać nieznanymi dla świata.

SS. Józefinki z Annyy Napoleon I twierdził, 
że poza swoją głowa uznaje tylko głow^ zało­
życielki Józefinek, MatŁ' Javonhey. W  zgroma­
dzeniu jest duch prostoty i przedsiębiorczości 
apostolskiej.

SS. Józefitki (Marsylja). Zasada: patrjotyzm 
i zdolności na polu społecznem i charytatyw- 
nem Podobnie SS. Misj. DominiKanki.

SS. Katechistki z Paryża. Usposobienie od ­
ważne, pełne energ.i.

SS. Misjonarki M B. Afrykańskiej (Białe 
Siostry). Założycielem Jest ks. Kardynał Lavi- 
gerie. Są tylko w Afryce.

0 0 .  Oblaci tundacj: francuskiej, powstałej 
dzięki W izytce M Chapnis.

REZYGN ACJA Z C H A R K O W A .
Poseł komunistyczny A dolf W arski-W ar­

szawski. który —  jak wiadom —  od dłuższego 
czasu zbiegł z granic państwa, zagrożony pro­
cesom karnym za działalność antypaństwową, 
nadesłał na ręce marszałka Seimu pismo w któ 
rem składa mandat poseUki. Pismo to datowa­
ne jest z Charkowa na Ukrainie.
ZW R O T DÓBR KOŚCIELNYCH NA WILEŃ­

SZCZYŹNIE.
Oobra kości flne w dawnej jeszcze Rzpltej 

Polskie, zagrabione zostały pod zaborem rosyj­
skim, zwłaszcza zaś pc powstaniach 1831 i 18f 3 
roki —  na izecz  rządu zaborców. Obecnie w 
odrodzonej Polsce dobra te przeszły naturalną 
koleją rzeczy w posiadania rządu polskiego, któ 
• y maj ic prawnie tytuł właśności, dopuszcza je 
dnak chętnie do rewindykacji t. zn. odzyskania
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tych dóbr przez prawych właścicieli, w tym w y­
padku Kościoła, o ile roszczer ia te okażą się 
należycie uzasadnionemi.

Sprawami rewindykacyjnemi Archidyecezji 
wile ńskiej zajmują się sądy już od dawna.

Proces o rewindykację o każdy objekt pro­
wadzony jest z osobna Mozolna i trudna droga,

ale pewna i jasna, gdyż procesy te zostały w y­
toczone na podstawie niewątpliwych dokumen 
tów historycznych, stwierdzających wyraźnie a- 
kty gwałtu i represji. Za każdym procesem  stoi 
nietylko powaga mstorji i prawa, ale także au­
reola męczeństwa z lat 1831 i 1863.

Nos dla tabakiery, czy tabakiera
Tak powinniśmy my polscy chłopi zapytać 

tych radykałów, lew icow ców  i demagogów par­
tyjnych z różnych ,,P, P. S. , W yzwolenia, czy 
też Stronnictwa, albo Związku Chłopskiego, 
którzy obsiadłszy na^ze chłopskie wsie, niby te 
gawrony, chcą nam chłopom, katolikom z dzia­
da pradziada, narzucić prawa i zwyczaje, któ- 
lych  pogańskie wymysły ulągły się w pogań­
skich g łow tch  różnych Putków i W aleronów, 
lub leż są żywcem wyrwane z bolszewickich 
praw i ustaw.

Prawa, które się ustanawia, są w każdem 
cywilizowanem państwie zastosowane do woli 
i potrzeb obywateli, dla ich korzyści i ochrony 
i muszą odpowiadać ich potrzebom i zwyczajom 
uświęconym przez tradycję 

A  u nas co się nie dzieje7 
W szystko na opak.
Nikt naprzykład w polskiej wsi me pragnie 

rozwodów, nikt ich nie żąda, nikt za niemi nie 
tęskni, a tu panowie z lew icy chcą Polsce na 
wskroś ludowej i katolickiej narzucić śluby cy ­
wilne a z memi i prawo rozwodow.

Robią to z nienawiści do Boga, do Chrystu­
sa i jego świętego Kościoła, dla wygody takich 
rk oni sami wym oczków, degeneratów i rozpu­

stników, którym rodzina uczciwa i katolicka 
stoi na przeszkodzie w przefasonowaniu Polski 
z katolickiej na bolszewicką.

dla nosa-
Mało tego jeszcze. Chłop nasz chce, żeby 

jego dzieci uczyły się w szkole miłości Boga 
i bliźniego z katechizmu, z Ewangelji świętej, 
a tu chcą nasi lew icow cy dać nam szkołę bez­
wyznaniową bez krzyża świętego, bez Boga 
i bez wiary.

Na dobitek, żeby do reszty ta według ich 
pomysłu Polska nie pasuwała do naszych chłop­
skich zwyczajów i do naszej chłopskiej duszy, 
chcą pogrzeby chrześcijańskie zastąpić pogań­
skim zwyczajem palenia ciał, dlatego tylko, że 
K ościół potępia ten barbarzyński zwyczaj.

Nie obliczając moralnych szkód, jakieby 
przyniosły te radykalne ustawy, gdyby weszły 
w życie, muszę zaznaczyć, że takie wymysły 
wyciągnęłyby z naszych niezasobnych kieszeni 
grube pieniądze aa urzędników cywilnych, na 
nowe szkoły i nauczycieli, na te „krematorja” 
elektryczne, w których po śmierci smażonuby 
cie bracie, iak wieprzka, żeDy i pamięć po to ­
bie nie została.

Dziw człow ieka bierze, dla kogo to chcą, ci 
chłopscy opiekunowie robić te „ulepszenia” ? 
Chyba nie dla nas chłopów7!

W idocznie chcą, żeby chłopski nos był dla 
tej obskurnej śmierdzącej lewicowej taoakiery.

Józeł Litera,

Ciekawe.
Gołąb przeleciał

'hazuja się, że goiab jest ptakiem, który 
Przebywać przestrzenie ogromne, długo- 

M tysięcy kilometrów.
eszkaniec miasta Munich‘u, w Am eryce, 

p. i nas. Wmgad, wieczorem  dnia 13 czerwca 
znalazł na progu swego domu, stojącego nad je- 
W &  j Leese wyczerpanego i zg: dniaiego 
gołębia. Ptak miał na jednej z łapek obrączkę, 
noszącą znaki; „225, 313 €> 26 Francja. M; C 
W attrelos .

P, Winga. doniósł o tem odkryciu do W a-

nad Atlantykiem
szyngtonu, gdzie stwierdzono, ż gołąb należy 
do p. Kornela David‘a, zapalonego „gołębiarza” , 
zamieszkałego w W attrelos we Franci’ , Ptak 
ten przebył przestrzeń, dzielącą brzego Franc 
od brzegów Ameryki, zachodzi jedynie pytanie, 
jak zdołał przelecieć jeszcze 120G kilometrów, 
dzielących stan Michi ar od wybrzeża morskie­
go. Przypuszczać należy, że gołąb kierował się 
szlakiem łańcucha wielkich jezior, w stanie tym 
się znajdujących.
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Sensacyjne wynalazki wojenne.
W  berlińskim tygodniku ,,Die W oche' uka­

zał sit; artykuł dwóch niemieckich specjalistów 
z zak resu radjotechni^i, inżynierów Koppel- 
mevera i Hennigera, gdzie zestawione zostały 
ostatnie triumfy niemieckiej techniki, która pra 
cuje dla celów wojennych.

Jak twierdzą autorzy artykułu, wykorzysta­
nie fal radjowych dla bezpośredniego oddziały­
wania niszczycielskiego na odległość jest bardzo 
zawodne, gdyż energja fal radjowych, przesyła­
na w jednakowem nasileniu we wszystkich kie­
runkach, zatraca swą siłę w przestrzeni i może 
oddziaływać w nieznacznym zaledwie stopniu 
na przelatujące w powietrzu aeroplany.

Natomiast sytuacja zmienia się radykalnie,
0 ile stacja pocznie wysyłać krótkie, szybko po 
sobie następujące fale w określonym kierunku. 
Krótkie fale posiadają bowiem niezwykłą wła­
ściwość. Przy spotkaniu żelaznych lub stalo­
wych pi 'cdiniolów, wzbudzają w jrfch zmienne 
prądy o uh -dyi hank- polęzimj ile.

Jak lwierdzą-! inżynierowie Koppelrueyer
1 IU-nmger, zbudowane na tych zasadach apa­
raty *a w stanic roztopić stalową płytę'- z odle­
głości kilkuset metrów.

Gdyby udało się, (ak opowiadają obaj inży­
nierowie, doprowadzić siłę krótkich fal do wiel­
kiego natężenia, promieniowanie ich mogłoby 
roztopić na swej drodze wszystkie napotkane 
mosty żelazne, strącić na ziemię aeroplany z wy 
sokości 5000 metrów, spai alizować działalność*: 
nieprzyjacielskiej artylerji.

Dla organizmu ludzkiego nie reagującego na 
zmienne prądy bardzo wielkiej siły, fale te są 
<'ałkowicie bezpieczne. Niszczą one jedynie 
i sprowadzają do bezużtecznośc. wszelkie me­
taliczne konstrukcje w promienni swego działa­
nia.

Na innej podstawie zbudowane są aparaty, 
które zcistały objęte wspólną nazwą „Ftastran' 
i do których należą: słynny aparat angielskiego 
.nzynu-ru Mathews‘a, wydzielający śmierciono­
śne promienie.

Podstawy te polegają na tern, że niektóre 
promienie, przenikając przez atmosferę czynią 
ją przewodnikiem elektryczności.

Każdy taki promień staje się, jakgdyby nie­
widzialnym drutem czy przewodnikiem, przez 
który może być przekazany prąd elektryczno­
ści o wysiłkiem napięciu.

Jeit li w punkcie wysyłającym promień znaj­
dować się będzie potężne dynamo, a wysyłany

tą drogą prąd dotrze do metalowych części aero 
planu, czy też statku wojennego, we wszystkich 
częściach metalowych nastąpią n.ezwłoczr.ie 
wyładowania, które następując w krótkich od ­
stępach raz po raz, doprowadzą do zniszczenia 
materji i tern samem do śmierci nietylko mecha 
nizmów, ale i organizmów ludzkich.

Autorzy tego sensacyjnego artykułu dodają, 
iż zastosowanie tej metody do żywych organiz­
mów dało., „bardzo interesu,ące wyniKi” .

Te same promienie są stosowane dla celów
l. zw. niewidzialnej fotografj:“ . Specjalne apa­
raty, kierowane nocą na eskadry statków w o ­
jennych, oddziały wojsk, tabory i fortyfikacje, 
mogą dosiaicryc najwim niejszegjo odbicia foto­
graficznego, żądanego obrazu na filmie, który 
jednocześnie odbija się na małym ekranie przed 
oczyma fotografującego „niewidzialnie”

Tak to Niemcy przygotowują się do wojny.

Od 30-tu lat
kupuje, sią z pełnem  zaufaniem

LINOLEUM
Ceraty, dywany wełniane, chodniki, 

firanki, narzuty kapy na łóżka
wielkim wyborze  po cenach fabrycznych

w 50~ciu własnych Jnljach
PRZEMYSŁ -  LINOLEUM

KRAKÓW, - -  Rynek Główny JO. 
WAKSZAWA BIELSKO

Marszałkowska 143. W zgwze
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Natura ciągnie
Stary StapIAski nie wytrzymał.
Długo, dzięki postawie Rządu, którego 

klamki dla interesu się trzyma, nie psioczył, nie 
wymyślał na K ościół katolicki, ale wilcza natu­
ra wkbńcu przemogła i oto znowu jak za daw­
nych dobrych dla niego czasów, kiedy to sły­
szał szelest hodurowych dolarków, zaczyna w 
swoim „Przyjacielu Ludu" brać w obronę ko­
ściół narodowy.

Mało tego, pisze: że ta sekta jest na Pom o­
rzu (gdzie paru krewkich chłopów sprało na 
kwaśne jaDłko zbyt dokazujących sekc arzy) 
naprawdę potrzebna.

W  czasie wyborów  stanowcze stanowisko

w Ika do lasu.
ks. posła dra Czuja nie dopuściło Stępińskiego 
do bloku rządowego, do którego pchał się jak 
mógł i Rząd na tem nie stracił.

A  i teraz lepiejby było, żeby ta „zacna" 
kompanijka przylepca s f do tych, z którymi 
dobrzeby się czułar do tego tworzącego się b lo­
ku chłopskich radykalnych stronnictw, bo poli­
tyka obecnego Rządu nie iest lej do twarzy i tyl 
ko psuje jej krew

Niech się już wreszcie oczyści powietrze. < 
Zapowietrzeni radykali i lew icow cy mech 

oddzielą się od zdrowo myślących obywateli.
J. Litera.

PRYMICJE.
Szczurowa (pow Brzesko).

Dn'n 30 czerwca br. odbyła się u nas nie­
zwykła uroczystość. Oto dwaj nasi rodacy ze 
wsi Górki, XX. M łynarczyk i Robak, odprawili 
prymicje. Uroczystość ta ściągnęła ogromne masy 
wiernych z parafji rodzinnej i parafij sąsiednich. 
Wspaniałe kazanm o godności kapłańskiej wy­
głosił ks poseł dr. Czuj. Trzeba zaznaczyć na 
poch ./ałę paraf że wystąpiła godnie i jak m o­
gła, dała wyraz swej radości, że wydała nowych 
pracowm kow w W innicy Pańskiej.

PARĘ SŁÓW POŻEGNANIA.
Szczuciu k. Tarnowa.

Przed kilku tygodniami opuścił Szczucin 
i osiadł na stałe w Miłosnej koło W arszawy 
emerytowany rade, Wydziału Krajowego i urzę 
dnik Centralnego Zarządu dóbr księżnej Lubo- 
mirsl iej w Szczucinie Wład. Janikowski. Przez 
dziesięć lat pobytu w Szczucinie dał się poznać 
jako prawy obywatel, gorący patrjota, przykła­
dny katolik i niestrudzony pracownik na niwie 
iśw’ atowej i społecznej. Pracował w Tow. Szko
i i . - dowej, gdzie był wiceprezesem, w Składni 
cy kołek roln. jako prezes Rady nadzorczej, w 

tc *'»rzyszeriach m łodzieży męskiej i żeńskiej, 
W ? ch°tniczej straży pożarnej, w Kasie Stef- 
czyka —  a wszędzie z zapałem i m rówczą pra- 
cowi )S,:ją fo teź  riednał sobie ogólne uznanie 
nietylko w Szczucinie, ale i w  całej okolicy. To 
tez żegnamy go ż  niekłamanym żalem i życzy-

my mu, by ciesząc się czerstwem zdrowiem je­
szcze długo pracował na nowej placów ce dla 
dobra Kościoła i Ojczyzny. Obywatel.

t Redakci i „Ludu Katol.“ , której wybit­
nym współpracownikiem i przyjacielem jest 
p- Radca Janikowski, ma nadzieję, że odle 
głość i nowe warunki życiowe nie rozluźnią 

węzłów zadziei źgniętych przezeń z redakcją i że 
zawsze, jak dotychczas, pozostanie Or. jej współ­
pracownikiem i przyjacielem. Szczęść m u Boże 
na te j n ow ej p la ców ce ! ;

POŻEGNANIE KAPŁAN A.
Zbyszyce (powiat Nowy Sącz).

Ogarnął nas smutek i żal. Rozeszła się bo­
wiem wieść po naszej parafii, że odchodzi od 
nas do innej parafji nasz Przew. Ksiądz Kano­
nik Wilczyński. W ieścią tą wzruszona cala pa- 
rafja, niezmiernie żałuje Swego Duszpasterza. 
Przebył On w tutejszej paran blisko 24 lat temu, 
był łubiany i dość wspomnieć, że parafianie tut jsi 
twierdzą, że tracą swego Ojca. Czcigodny Ks. 
Kanonik z wielu względów zasługuje na hołd 
ze strony swych parafjan. Źegr .ją Cię Przew. 
Księże Kanoniku parafjanie, Nauczycielstwo, 
dzieci szkolne i wogole cała parafja. Niech Bog 
Najwyższy darzy Cię Przew. Księże Kanoniku 
długiem i czerstwem zdrowiem w nowej parafp

Parafjanie,

0 wallii) z chłopskim radykalizmem.
„G łos Narodu1 wreszcie przyznaje, że „Przy 

chodzi żniwo dla radykałów" —  i opieraiąc się 
na ir:formacjach „Piasta" i „Sztandaru Chłop­
skiego" tw,ordzi za niemi, że „dążenie do zje­
dnoczenia jest w  chłopstwie popularnem".

Dziwnem w obec tego co się dzieje, w obec 
kumaria się W itosa z Dabskim i Putkiem w y­
daje się uporczywe twierdzenie chadeckiego
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dziennika, że temu winni są tylko c\ którzy 
zwalczali „Piasta".

A  więc zwalczanie równie jak i „W yzw ole­
nie ‘ radykalnego „Piasta" (teraz się to okazu­
je), jest grzechem w oczach chadeka i to nawet 
dzisiaj.

„Piast" z dobrej woli wzmacnia radykalizm 
a „G los Narodu" usprawiedliwia go.

Przypomina mi się dysputa z ednym pseudo 
„katolikiem ", który twierdził, że K ościół kato­
licki tle uczynił w czasach Marcina Lutra, zwal 
czajac go tak „zaciekle", że lepiej było iść na 
ugodę i i aedopuścić do „rozdarcia" chrześcńań- 
stw? na dwa wrogie obozy.

Logika tego twierdzenia odpowiada logice 
„Głosu Narodu".

„Piast" musi według mego zdania wyjść po­
za nawias wszelkich koncepcji stronnictw kato­
lickich, bo nie program jego, ale tradycja i skład 
obecny nie nadaje się do uznania go za katolic­
kie stronnictwo.

W artykule „Głosu Narodu" przebija się je 
dnak szczera i prawdziwa, choć spóźniona o los 
polityki ludowej troska, zawarta w słowach;

„C zy jednak ze strony grup umiarkowa­
nych nie nastąpi jaka kontrakcja przeciw 
tej lali radykalizmu? Czy będziemy patrzeć 
fatalistycznie, jak wahadło nastrojów od 
jedynki będzie się przerzucało do trójki 
i dziesiątki?...”
Trzeba tylko, żeby te refleksje poruszyły 

głębiej sumienie polityków chadeckich ' i żeby 
rozkołysane wyrzuciły ze siebie Resztki tych 
bi udów i myd'in Pi astowsl ich, które je pokry­
ły pleśnią.

Czas wspólnemi siłami zdusić hydrę ożyw io­
nego chłopskiego radykalizmu Xa,

m  ŚWIATA
STOLICA CZECHOSŁOW ACJI —  PR A G A  
W IT A Ł A  UROCZYŚCIE DOSTOJNIKA K O ­

ŚCIOŁA KS. K A RD Y N A ŁA HLONDA.
W  dniu 3 bm. do Pragi przybył na uroczy­

stości ku czci św. W acława powracający z Rzy­
mu ks. prymas Hlond. 1

W ysiadającego wśród dźw ęków hymnu na­
rodowego z wagonu salonowego ks. Prymasa po 
witał arcybiskup praski Kordacz. poseł polsk 
Grzybowski w otoczeniu personalu poselstwa 
i konsulatu, arcybiskup Teodorow icz, przedsta­
wiciele rządu, wielu senatorów i deputowanycn 
katolickich, reprezentanci miasta, komitetu ob ­
chodu oraz miejscowych organizacyj polskich.

Z dworca ks. Prymas eskortowany przez ban 
derję Sokołów, udał się do pałacu arcybiskupa, 
gdziz zamieszkał jako jego gość,

W  ciągu dnia 3 lipca przybyła specjalnym 
pociągiem wycieczka katobków polskich w ucz- 
bie około tysiąca osób

W  związku z tysiącleciem św. W acława od ­
był się w Pradze Czeskiej drugi kongres kato­
lickiej organizacji sportowej pod nazwą „O rzeł", 
w której wzięła udział także delegacja polska 
z ks. prymasem Hlondem i ks. biskupem Lisiec­
kim na czele.

Organizacja „O rzeł" powstała przed 25 la­
ty, jako związek gimnastyczny o wybitnym ka­
tolickim podkładzie ideowym w związku z en­
cykliką papieża Leona XIII jako skierowana 
zasadniczo przeciw czeskiemu „Sokołow i", któ­
ry pizyjął tam tendencje wyraźnie antykatolic­
kie, propagując pośrednio husytyzm, tj. kościoł 
narodowy. „Orzeł" liczy dzisiaj okoli w iv0 tys 

: członków, posiaaa 300 sal gimnastycznych do­
m ów  związkowych w 27 okręgach organizacyj­
nych. Obejmuje 1.185 gniazd (jednotal przeważ­
nie pod przewodnictwem księży lub osób czyn­
nych w ruchu katolickim. 1
PAPIEŻ W YGŁOSI PRZEMÓWIENIE PRZEZ 

RADJO.• i Ił
Pod koniec b. r. wykończona zostanie budo­

wa radjostaoji watykańskiej, której fale obeimą 
całą kulę ziemską.

Uroczyste przemówienie Ojca Świętego, skie 
rowane do całego świata chrześcijańskiego, 
ustali po raz pierwszy w dziejach osobisty kon­
takt Namiestnika Chrystusa z wyznawcami K o­
ścioła, rozsianymi po całym globie. >.
RODZINA KRÓLEW SKA ITALJI W  DNIU 12 

LIPCA ZŁOŻYŁA HOŁD PAPIEŻOW I.
Wizyta króla W iktora Emanuel? wraz z ca­

łą rodziną w Watykanie była wyznaczona na 
12 b m

Papież przyjął królestwo Italji w sali trono­
wej według ścisłych form, jakie są . używane 
przy oficjalnych wizytach monarchów.

Dla króla i krokowej był przygotowany spe­
cjalny tron.

Wizyta powyższa ma być wstępem do przy­
szłych serdecznych stosunków pomiędzy Kwi­
tn ą łe m  a Watykanem a specjalnie może pomię 
dzy Piusem Xf i księciem Humbertem następcą 
tronu, którego Ojciec święty bardzo ceni M ó­
wią, że Papież prosił kardynała G anbo, arcy­
biskupa Turynu, aby następca włoskiego tronu, 
jako wierny katolik często odwGdzał Ojca świę 
tego. W iadomo bowiem, że książę Humbert iest 
wielkim przyjacielem kardynała Gambo.

ZAW ALENIE SIĘ KOŚCIOŁA.
1 Kościół katolicki w mie scowosci Pattads 

we W łoszech, pochodzący z XVII wieku, w cza­
sie niedzielnego nabożeństwa zawalił się. W ięk­
sza cześć wieinych, znajdujących się w koście­
le, zdołała się uratować, 14 osób zostało zasy­
panych przez walące sie mury kościelne, dwóch
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z nich wydobyto jako trupów, za resztą czynio­
ne są poszukiwania.
AN G LJA NIE PRZYJM IE TROCKIEGO, LECZ 

NAW IĄŻE STOSUNKI Z ROSJĄ.
Sekretarz stanu do spraw wewnętrznych 

oświadczył w Izb;e gmin, że rząd angielski po ­
stanowił odmówić udzielenia Trockiemu pozwo 
lenia na przyjazd do Anglji

Na posiedzeniu Izby gmin oświadczył Mac 
Donald, że jeszcze w ciągu bieżącego tygodnia 
wysłana zostanie nota do rządu sowieckiego w 
sprawie nawiązania wzajemnych stosunków dy­
plomatycznych. Rząd angielski żywi nadzieję, 
że najdalej z końcem bieżącego miesiąca ofi­
cjalny przedstawiciel rządu brytyjskiego w / ;e 
■.Izie na swoją placówkę dyplomatyczną do M o­
skwy.

TROCKI W R \ C A  DO BOLSZEW JI?
Trocki podobno miał otrzymać pozwolenie 

na powrót do Moskwy, celem objęcia kierowni­
czego stanowiska w arinji czerwonej.
„M AR SZ. PIŁSUDSKI NAJW IĘKSZYM  MĘ­

ŻEM POLSKI".
W ynik ankiHy og ło sz o n e j przez pismo paryskie.

Redakcja tygodnika paryskiego ,,Dimanche“ 
ogłosiła niedawno ankietę, w której postawiła 
swym czytelnikom pytanie: „Kto jest, ich zda­
niem, największym mężem Odrodzonej Polski?"

1M.670 czytelników odpowiedziało na tg an­
kietę, jednogłośnie określając Marsz. Piłsud­
skiego jako największego męża współczesnej 
Polski.

Paryskie pismo „Dimarche" wydać ma w naj 
bliższej przyszłości pracę p. t.: „Hołd emigracji 
polskiej dla Marsz, Piłsudskiego". Książka ta 
zawierać będzie mnóstwo nstów, nadesłanych 
do redakcji przez emigrantów polskich, przeby­
wających we Francji Listy te zav'ierają cały 
szereg opinji sfer emigranckich o osobie Marsz. 
Piłsudskiego w związku z wymienioną powyżej 
ankietą.

REW OLTA W  RUMUNJI.
Władze rumuńskie wpadły na trop szeroko 

rozgałęzionej organizacji, składającej się g łów­
nie z wojskowych i b wojskowych, której celem 
bvło wywołanie gwałtownego przewrotu, obale­
nie rządu Maniu i ogłoszenie dyktatury wojsko­
wej. Plany tej organizacji zostały jednak zdra­
dzone rządowi. Prezydent ministrów Maniu już 
w swej ostatniej mowie, wygłoszunej w ubiegły 
piątek oświadczył, że rząd zdecydowany jest w 
obronie konstytucji nie cofnąć s>ę przed naj- 
ostizejszymi środkami represyjnemi.

Przewrót został wyznaczony na niedzielę. 
Na czele sp.sku stał b. minister wojny i marsza­
łek dworu królewskiego gen. Angełescu, który 
był przewidziany na stanowisko prezydenta mi­
nistrów.

Rząd rumuńsk i posiadając jednak dokładne 
informacje o spisku, dokonał w przeciągu nie­
dzieli i w nocy na poniedziałek masowych are­

sztowań spiskowców Dotychczas aresztowano 
około 200 czynnych oficerów rumuńskich ora/ 
kilkuset oficerów rezerwy. Aresztowań.1 zostali 
odwiezieni do więz:enia w Ilenau.

Dziennikom rumuńskim zabroniono podawa­
nia jakichkolwiek informacyj o zamierzonym 
zamachu stanu.

CHOROBY ZW IERZĄT DOM OW YCH, KTÓ­
RE PODLEGAJĄ OBO W IĄZK O W I ZG Ł A ­

SZANIA.
Księgosusz jest to choroba bardzo zaraźliwa 

wśród, bydła rogatego, przejawiająca sle silną 
gorączką oraz charakterystycznemi rankami w 
jamie ustnej, które pokrywają się później szaro- 
białemi strupami, podobnemi do otrębów. Przy 
sekcji znajdujemy zawartość 3-go oddziału żo- 
łąd-.a P°d nazwą „księgi zupełnie wyschniętej

Zaraza płucna bydła rogatego charakteryzu­
je się niezwykłą temperaturą, silnym kaszlem 
oraz łatwem zarażeniem sie bydła rogatego od 
chorej sztuki. Przejawia się w formie ostrej 
i chronicznej.

Pryszczyca ma charakterystyczne pęcherzy­
ki i owrzodzen > na błonie śluzowej jamy ust­
nej i języka oraz na skórze racic. Podlegają tej 
chorobie wszystki : zwierzęta racicowe, rzadziej 
konie, u których pojawiają się pęcherzyki w ja­
mie ustnej. Przenosi się ta choroba mlekiem na 
ludzi

Wąglik iest tc choroba bardzo zaraźliwa dla 
wszystkich domowych zwierząt, prócz trzody 
chlewnej; przenosi się także i na ludzi. W  spo­
radycznych wypadkach chorobę tę trudno okre­
ślić, zwłaszcza przy t. zw formie błyskawicznej, 
kiedy zwierzę pada w ciągu kilku godzin, cha­
rakterystyczne natomiast zmiany można zauwa­
żyć przy sekcp (zwiększanie się śledziony, któ­
ra zamienia > swój kolor z szarego na czarny, 
oraz nieskrzepła czarna krew).

Szelestnica przebiega przy silnej gorączce 
i jest bez wyjątku śmiertelna. Podlegają tej cho­
robie; bydło rogate, owce i kozy. Charaktery­
stycznym objawem są obrzęki na skóize, które 
wydają przy dotyku do nich szelest skutkiem du 
żpj zawartości pod skorą gazów. Z tej też racji 
nazwano ją szelestnicą. Dla ludzi nie jest zara­
źliwą.

Zaraza dziczyzny i bydła rogatego czyli tak 
zwana choroba Bollingera, o wysokiem napięciu 
temperatury, charakteryzuje się oltnzymiemi nie 
iaz obrzękami gfowy i szyi oraz procesem za
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palnym w jamie ustnej. Z pyska zwierząt obfi­
cie ślina i dość często silnie obrzęknięty język 
wystaje z jamy ustnej, będąc 2— 3 razy więk­
szy od normalnego. Śmiertelność przy tej choro­
bie jest bardzo wysoka, na ludzi jednak się nie 
przenosi. Od wąglika różni się tern, iż łatwo się 
przenosi na świnie, które są odporne na wąrftik, 
natomiast nie jest zaraźliwą dla owiec, bardzo 
czułych na wąglik

Gruźlica bydła rogatego nie zawsze może 
być odróżniona od zarazy płucnej, zwłaszcza 
przy formie płucnej gruźlicy. W  tym wypadku 
decyduje zastrzyk tuberkuiiny, jako środek dja- 
gnostyczny.

Nosacizna koni spotyka się u nas sporadycz­
nie w łormie ostrej i chronicznej. Dla ludzi jest 
śmiertelną. Przejawia się obrzękiem gruczo iw 
podszczękowych, wyciekiem płynu śluzov’ego 
lub ropnego z nozdrzy oraz charakterystyczne- 
mi owrzodzeniami na przegiódce nosa w formie 
talerzykowatej. Prócz koni podlegają tej choro­
bie tylko koty.

Ospa owcza zaczyna się przy wysokiej tem­
peraturze, czerwonemi punkcikami na skórze, 
które przechodzą wkrótce w węzełb (wysyp­
kę), poczem  powstają pęcherzyki, zawierające 
w sobie żóty płyn. Następnie pęcherzyki wysy­
chają, pozostawiając wgłębienia na skórze. Pod­
legają tej chorobie wszystkie inne zwierzęta do­
mowe.

Zaraza stadnicza koni i otręt Koni i bydła 
rogatego —  aczkolwiek są do siebie podobne 
jako choroby weneryczne, różnią się tern, iż za­
raza stadnicza jest chroniczną chorobą zakaźną 
narządów płciowych, dającą do 70 proc. śmier­
telność’ , natomiast otręt jest chorobą ostrą i nie 
złośliwą. Obie te choroby charakteryzują się 
pojawieniem się na narządach płciowych obrzę­
ków i owrzodzeń, różnią się jednak tem, iż przy

„otręcie" spotykają się tylko zmiany miejscowe 
na narządach płciowych, przy zarazie stadni­
czej, prócz miejscowych zmian znakujemy ogól­
ne schorzenie, wyrażające się w wysypce na ca­
lem ciele, oraz osłabieniem. W  dalszym ciągu 
choroby dołącza się progresywny paraliż tyłu.

O świerzbie, jako pasożytniczej chorobie 
skóry nie będę mówił, bowiem choroba ta jako 
smutna spuścizna po okupacji niemieckiej —  
wszystkim jest znaną.

W ścieklizna spotyka się u wszystkich zwie­
rząt domowych i przejawia się z początku ekscy 
tacją (kąsanie, kopanie), później zaś przygnę­
bieniem (depiesją). Chote zwierzę podlega za­
biciu.

Pomór, zaraza świń i różyca. W szystkie te 
choruby trzody chlewnej nie zawsze są łatwe 
dla rozpoznania za ży< a z powodu tego, iż czę­
sto spotykamy jednocześnie dwie choroby ra­
zem. Ścisłe określenie choroby może dać tylko 
badanie bakterjologiczne. Przy typowym prze­
biegu powyższych chorób oznaki są następują1 
ce: Przy pomorze —  objawy charakteru żołąd­
kowego. przy zarazie płuc —  objawy charakte­
ru płucnego, kaszel oraz czerwone plamy na 
skórze, przy różycy —  ciem no-czerwone pla­
my. Dla odróżnienia czerwonych plam przy ró­
życy i pomorze świń należy podkreślić, iż przy 
różycy, po naciśnięciu palcem na plamy, czer­
woność chwilowo znika, przy zarazie zaś płuc 
pozostaje.

Cholera drobiu i pomór kur są to choroby 
złośliwe, które zazwyczaj w ciągu 1— 3 dni k oń ­
czą się śmiercią. Charakteryzują się biegunką 
z wydzielinami koloru Liałożółiego, czasem zie­
lonego o wstrętnym zapachu, pozatem sinieje 
grzebień, naslrzępiają się p.óra i ptactwo ginie 
półsenne lub w konwulsjach. T . Roi.

J a k  um ierali wielcy ludzie?
Ś m ierć  S zopena.

Ateiści głoszę wszędzip, że wiaia w Boga 
jet zabobonem ludzi ciemnych, nieoświeconych, 
z którego to „przesądu" wyzwala dopiero nauka 
i wiedza.

Temu kłamstwu przeczą ostatnie chwile lu­
dzi, którzy wznieśli się swoim genjuszem nawet 
ponad granice codziennej, zwykłej ludzkiej w ie­
dzy.

2yci e niejednego z nich goniących za sławą, 
za oklaskami, za majątkiem było pogańskie, ale 
gdy przyszła śmierć —  wówczas zwracali się 
znowu do Boga i nawracali się. 1 1

Któż z was, kochani Czytelnicy, nie słyszał 
o wielkim polskim muzyku Szopenie?

Szopen był tym, który nasze chłopskie me- 
lodje, grywane przez pastuszków na fujarkach, 
na w esfa ch  przez wiejskich grajków rzępolone 
na gęślach, i orał w cudne artystyczne formy.

L-to przeczytajmy, co o ostatniej chwili tego 
wielkiego człowieka pisał jego osobisty przyja­
ciel ks. Jełowicki:

Gd wielu lat życie Szopena wisiało na w ło­
sku. Jego organizm, zawsze wątły i słaby, zuży­
wał coraz bardziej ogień niepospolitego genju- 
szu. W szyscy znajomi Szopena wypow.adali nie 
jednokrotnie zdziwienie, że w tak wyczerpanem 
ciele przebywała jeszcze dusza, co nie traciła 
nie ze swego żywiołow ego zapału i gorącego 
sen a . Jakby alabastrowa jego postać zdawała 
się zimna, biała i przeźroczysta; zwrykle przęsło 
nięte oczy  świeciły uzaaami blaskiem spojrzeń. 
Szonen był zawsze słodki, miły, dowcipny i w 
najwyższym stopniu uczuciowy. Patrząc nań, 
miało się wrażenie, że żyje w zaświatach. Ale, 
niestety, nie myślał o życiu przvszłem o niebie 
Szopen niewielu m.ał dobrych przyjaciół, ale
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zato wielu złych, t. zn. ludzi bez wiary; ci osta­
tni bvlt jego gorącymi wielbicielami. Artystycz­
ne triumfy tłumiły wezwanie Ducha św. P oboż­
no! ć którą z mlekiem wyssał od matki-Polki, 
miała dla 11 wartość li tylko rodzinnego wspom­
nienia. Obojętność towarzyszy i towarzyszek 
łat ostatnich przenikały coraz bardziej do jego 
umysłu; zwątp’ enie w duszy unosiło się nad ży­
ciem, jak czarna i ciężka chmura. W ysubtelnio- 
ne tylko poczuc _> form towarzyskich sprawiało, 
że otwarcie nie szydził z religji.

W  tym opłakanym, duchowym stanie zapadł 
na nieuleczalną, płucny chorobę. W iadomość 
o zbliżającej się śnnerci Szopena doszła mnie w 
powrotnej mej drodze z Rzymu do Paryża P o­
biegłem natycnmiast do mego przyjaciela, któ­
rego znałem od lat dziecięcych; dusza jego tern 
bardziej była mi droga. Ucałowaliśmy się ser­
decznie; zmieszały ;ię łzy nasze i przekonały 
mnie, że dni Szopena sa policzone. Chudł i gasł 
w oczach; a jednak płakał nie nad sobą, ale 
nade mna, współczując bólowi, jaki mnie spo­
tkał skutkiem okrutnej śmierci mego brata 
Edwarda, którego bardzo kochai. Skorzystałem 
z tego nastroju, by mu przypomnieć ukochaną 
matkę, a przez wspomnienie o niej, rozbudzić 
w nim wiarę, którą weń wpoiła.

- -  Rozumiem, tłomaczył mi, nic chciałbym 
umierać bez Sakramentów, by nie zasmucić dro 
gipj mej matki; ale nie mogę ich przyjąć, gdyż 
ich nie rozumiem tak. jak ty rozumiesz. Odczu­
wam raczej całą słodycz spowiedzi, opartej na 
nrzyjaeielskiem zaufan.u; ale spowiedź jako Sa 
krameiit, jest dla mme zupełnie niezrozumiała. 
Jeśli chcesz, przez wzgląd na twą przyjaźń, w y­
spowiadam się przed tobą; inaczej —  nie.

Ściągnęło i ię serce moje, gdym słyszał te 
słowa Szopena' rozpłakałem się; cierpiałem za 
tę duszę. Przekonywałem go, ’ak mogłem, m ó­
wią1” inu o Chrystusie, o Najśw. Pannie, o oczy ­
wistych dowodach miłosierdzia boskiego. Nic 
z tego. Ofiarowałem się przyprowadzić spowie­
dnika, którego zechce. W reszcie, odpowiedział 
mi-

—  Jeżeli wogóle będę się spowiadał, to tyl­
ko nrzed tobą.

Po takiej zapowiedzi obawiałem się, słusznie 
zresztą, dalszego uporu ze strony mego przyja­
ciela.

W  następnych mi ^siącach często odwiedza­
łem Szopena, nie uzyskując lepszych wyników; 
stale odmawiał. Mndliłen się jednak z ufnością 
za zbawienie tej duszv W szyscy o iowie zmar­
twychwstańcy modlili się rówmoż za niego, 
'rzedewszystkiem podczas naszych rekolekcji 

Naraz, 12 października wieczorem lekarz we- 
zwał mnie nagląco, oświadcza ,ąc, że nie odpo- 
SNada za noc. Drżąc z niepok< ju, przybyłem do 
^leszkania Szopena i poraź j ierwszv zastałem 
drzy, zamknięte. Za chwile Jednak, dowieaziaw 

o mem przybyciu, kazał mnie wprowa- 
’zić, bv mi tv1ko dłoń uścisnąć i rzec.
, "  Kocham się bardzo, ale mi nic nic mów; 

'óai sie na spoczynek.
roszę sobie wyobrazić, ji.ką noc spędziiem! 

lazajutrz dzień św. Edwarda, patrona mego

drogiego, zmarłego braia. W  czasu  Mszy sw. 
na jego intencję prosiłem: „Boże m, rosieiny je­
śli ci miłą jest dusza brata mi :go 1 yarda, da, 
mi dzisiaj duszę Fryderyka , —  iV uszony, 
z iskrą nadziei w duszy, w ióciłen, do Szopena. 
Przygotowano mu śniadani s. Prosił, bym podzie­
lił jego posiłek. Zwróciłem się doń:

— Drogi mój przyjacielu, dzisiaj dzień lin.e- 
nin mego brata Edwarda. Szopen westchnął. 
Dodałem:

— W dniu patrona mego brata chcę cię pro­
sić o upominek dla s eh e.

zopen na to:
—  Dam ci, co chcesz.
Odpowiedziałem:
—  Daj mi twą duszę.
• — Rozumiem cię: weź ją —  odrzekł mi Szo­

pen. !
I usiadł na łóżku.
Niewypowiedziana radość, a jednocześnie 

obawa mnie owładnęły. Jak wziąć tę drogą du­
szę, by ją oddać Bogu. Ukląkłem i z gorącą w 
sercu prośbą do Boga sie zwróciłem: „w eź ,ą 
sam, Panie". Podałem Szopenowi krucyfiks 
i złożyłem go w iego dłoniach; łzy gorące p ły­
nęły mu z oczu, Zapytałem go:

—  Czy wierzysz?
Odir kł mi:
— W ierzę.
—  Jak matka two,n cię uczyła?
Odparł:
— — Jak matka moja mnie nauczyła.
Ze wzrokiem, utkwionym w krucyfi ts spo­

wiadał się, płacząc. Przyjął W iatyk i ostatnie 
Namaszczenie Olejem św.. o które prosił.

Od tei chwili cały, r-.ee można, opromienio- 
nv łaską Bożą, a raczej Bogiem Samym, stał ię 
jakby innym człowiekiem; wlecej powiem jakby 
świętym.

Tegoż dnia rozpoczęła się agonia Szopena; 
trwała cztery dni i cztery noce. Cierpliwość, 
ufność w Bogu i często radość me ustępo uały 
z jego twarzy aż do ostatniego tchnienia. W  mo 
mentach największych cierpień mówił o swem 
szczesciu, dziękował Bogu, głosił swą miłość 
dla Niego i swe pragnienie ujrzenia G o conajry- 
chlej. Opowiadał swe szczęście przyjaciołom, 
którzy przychodzili pożegnać go i czuwali w są­
siednich ookofach. Nie pozostawało mu już tchu 
prawie ; konał; nie skarżył się wiece’ ; chwilami 
tracił przytomność urny łu. Stroskan przyjacie­
le przychodzili tłumnie do jego sypialni, oczeku 
jac ze ściśniętem sercem śmierci W pewnej 
chwili Szopen, otworzywszy oczy  i spostrzegł­
szy ten tłum, zawołał:

—  Co oni tu robią? Dlaczego się nie modlą?
W szyscy uklękli za mną; odmawiałem litanję

za konających którym obecni, nawet protestan 
ci, odpowiada-

Dniem i nocą, piawie nieustannie, ściskał 
me ręce jakby nie chcąc mnie opuśi :ić i mówił:

—  Nie zostawisz mnie w tej ważnej, uroczy- 
stci chwili.

Przylgnął do mnie, jak nziecko, co ma zw y­
czaj tulić się do swej matki, " kiedy jakieś nie­
bezpieczeństwo mu grozi. Ciągle powtarzał s ło ­
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wa: ...Jezus, Marja". Całował krzyż w przcdziw- 
nem uniesieniu wiary, nadziei i wielkiej miłości. 
Czasami zwracał się do obecnych przyjaciół 
z na'wyzszą tkliwością, mówiąc:

■ -  Kocham Boga i kocham ludzi! Uświada­
miam sobie, że umieram Módlcie się za mnie. 
Zobaczymy się w niebie!

Do lekarzy, którzy pragnęli przedłużyć mu 
życie, odezwał się:

— Pozwólcie mi umrzeć; Bóg mi przebaczył 
i wzywa mnie do siebie; zostawcie mn.e—  chcę 
umrzeć. 1 jeszcze:

— To piękna wiedza, co umie przedłużać 
cierpienie; gdybyż przydało się ono na zadość­
uczynienie za winy moje. Ale jeśli tylko, bv 
Utnie męczyć i sprawiać ból tym, którzy mnie 
kochają —  piękna wiedza!

Mówił również:
—  Wymierzacie no za nic bolesne cierpie­

nia. A  może pomyliliście się? Ale Bóg się nie 
omylił. Bóg mnie oczyścił. Ah! jak Bóg jest do­
bry, e karze mnie na tym swiecie! Jak Bóg 
jesv dobry!

"rzed samym skonem Szopen, co zawsze 
był tak wytworny w mowie, chcąc mi znświad 
czyć niejako całą swą wdzięczność, jak również 
ny mi okazać, jak n eszczęśliwi są ci, którzy 
bez Sakramentów umierają, nie zawahał się wy 
posiedzieć :

— - Bez mebie, mój drogi zdechłbym jak 
w icprź.

W  chwili śmierć powtórzył raz jeszcze słod­
kie imiona Jezusa, Marji, Józefa; zbliży! krucv 
fiks do ust swoich i serca, a przy ostatnicm 
tchnieniu wyrzekł te słowa:

■ -  Jestem u źródła szczęścia!
1 skonał.
Tak umarł Szopen.

KALENDARZ TYGODNIOW Y. 
Lipiec.

21. Niedziela 9 po Świątkach.
22. Poniedziałek. Marji Magdaleny.
23. Wtorek. Apolinarego.
24. Środa. Krystvnv.
25. Czwartek Jakoba Apost.
26. Piątek. Anny Matki N M. P.
27. Sobota. Natalji.

GENERAŁ ROSYJSKI ZM ARŁ W  NĘDZY 
W W A R SZA W IE , W  tych dniach 46 letni miesz 
kaniec „Cyrku", emigrant rosyjski Se^gjusz syn 
Trofima Podiszew zmarł po operacji ślepei ki 
szk* Zalkoholizowany organizm nie wytrzymał 
operacji. 1

Z pośród licznych zgonów, zdarzających się 
codziennie, godU się wspomnieć o tym człowie­
ku, który przeżył całą głębię nędzy i upodlenia

Był to niegdyś magnat rosyjski, władca ol­
brzymich majątków w guberni Tambowskiej. Pod ­
czas wojny był w armji rosyiskiej generałem. 
Pod Łodzią dostał się do nievfoli niemieckiej, w 
której przebył do końca wojny. Powróci’ w 
przebraniu do zbolszewizowanej ojczyzny, aby 
naocznie przekonać się, że nic. pos,nda już ni.;, 
ilrat zginął na wojnie, siostry zamordował, bol­
szewicy, a majatek zagrabili chłopi.

Przyjechał w ’ ęc do Polski i korzystał z pra­
wa pobytu, Niestety pomimo wybitnej iate.li 
gencji nie umiał pracować, a nędza i szpony al 
koholizmu strącały go coraz niżej.

Mieszkał w przytułku noclegowym „Cyrki 
gdzie nazywano go „księciem . Swej inteligen­
cji używał do oszukańczych celów, dla wyłu­
dzenia kilku groszy na wódkę. Ostatnio były ma 
gnat generał był sutenerem.

Po śmierci emigranta nikt nie zgłosił się po 
ciało.

DUCH NIEBOSZCZYKA PRZED SĄDEM 
RABINÓW .

i Przepisy żyaów-ortodoksów nakazują, aby 
po śmierci starszego hrata pozostała po nim bez 
dz-etna wdowc poślubił b-at młodszv.

W  takiej właśnie sytuacji znalazł się zamie 
szkały w pobliskim Sokołowie Mojżesz Roth, 
Ponieważ jest on iednak żonaty i ma kilkoro 
dzieci, zwrócił się do ra t ’na o zwolnienie go od 
powyższego oborpązku.

W  ubiegły szabas w domu rabina Warsza­
wiaka zgromadzili s’ ę rabini Michelson Klajner, 
Hochglob, Zabludower i Aicenzweig oraz iako 
mistrz ceremonii reb Don. Zasiedli oni na krze­
słach przez 10 min. milczeM, aby przywołać 
ducha zmarłego Jak twierdzą świadkowie, po 
tych 10 minutach w pokoiti Powiał zimny wiatr 
a w powmtrzu ziawił się duch nieboszczyka.

Wówczas Sokolower nodkasał ubranie, za­
siadł na kanapm i kawałkiem szmaty maczał o- 
wiiać sobie n o g ę  powyżej kolana, podczas, gdy 
reb Don obuł na nogę pergaminowy pantofel z 
Kordobv. W  czasie tvcb obrzędów wszyscy ra­
bini zachowywali Grobowe milczenie aż wresz­
cie rob Don zawołał: ..wejdź !

Np to zawołanie wdowa weszła do pokoju', 
uklękła przed rabinem, zdjęła pantofel z nogi 
/abłndowera i rzuciła nim nad głowp swego 
szwagra.

W  ten sposób Mojżesz Roth zwolniony zo ­
stał od obowiązku mślubienia swej bratowci.

A  wszystko to działo sic w Europie środko­
wej w 20 wieku!

N APAD NA WIEZIENIE W WIŁKOMTE-
R7.U. Z pogranicza donoszą, że uh. nocy do wię 
zic nia śledczego w Wiłkomierzu podstępem 
wdarło sie kilkunastu osobnikow, którzy stero 
ryzował straż v iezienna, przerwali druty teiefo 
niezne, ooczem zwolnili z trzech cel 24 więź­
niów nolitvcznvch i nie zatrzymani przez nikogo 
zdołali umknąć.

Zarządzony niezwłocznie pościg oddziałów 
konnych i pieszych policji wojska zdołał w la­
sach wpłkomirskich, tuż na pograniczu polskieni 
ująć 11 zbiegów, reszta zdołała się ukryć
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Scenście całe, żem się moiściewy dosiela nie 
obabił.

Siedziałby człek ze ślubną babą, garczki by 
mu na łbie tłukła, dzieciska by mu nad uszami 
skwierczały, nijakiej ślebody, nijakiego użycia, 
ba wse har ij. kieby ten kuń, abo i wół do siód­
mego potu.

Taka to ślubna dola, takie użycie.
Teraz to, słyszę, bedzie inaczej.
Hej!
Niechże Pan Bóg da nocieplejszy kątek w 

piekle nasym panom radykałom, że fcą u nas 
rozwody i śluby cywilne prowadzić.

Pockajcie baby howiedy milońskie! wtej se 
c h ło p y  u lż ą !  h o h o !

Ani dawniejsze Turki (teraz pono po jednej
*  ‘ nie miały takowej wygody, jaką chłop

ie p emi< w radykalnej Polsce czeka z łaski 
wseliniiakich Pułków i Lubskich.

Dobrodzieje są oni gnębionego chłopa i telo.
Bo i poco  ci chłopie ślubu?
A b o  to twój piesek idzie do ś lu b u ?  A b c  lo

jwoja krasula o mentrykę pyta i na zapowiedzi 
daje? r

A  przecie taki zwolennik Putka abo i Dąb- 
skiego to nie gorszy od onej gadziny, ató nic le 
psejszy żeby do ślubu chodzić.'
Przyjdzies se bracie do urzędu. Będzie panem 
urzędnikiem żyd, to do żvda, on cię zapisze, ja­
ko zepisują buhaja rozpłodowego w rządowych 
książkach, weźmies babę pod pachę, aby zt  
dwie abo trzy godziny zdążyć jeszcze do tego 
samego żyda po rozwód. r

Wtej oto i kawalerski stan nie będzie jedy­
nym przed babami ratunkiem,

Dzieci to nie będzie, bo radykały chcą, co- 
by, jak kto zefce, przed urodzeniem jc mógł z 
rządową pomocą ukatrupić.

Nie będziecie chłop’ zazdrościć ani swoim 
pieskom co to wesela zawsią urządzają se, ani 
ani inszamu bydlęciu, bo raaykaly, socjały i wyz­
woleńcy takowe bylęta z was zrobią.

A więc kto jeszcze kawanr, niech kapkę po ­
czeka na one nowości.

Powsinoga czeka na rozwody
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. Ważna wiadomość dla cierpiących!
W szelkie jak najbardziej uporczyw e ból* reumatyczne, gościec, kurcz 
mięśniowy, porażenie, łamanie w krzyżach, ból g łow y, ból zębów  i inne - 

podobne przypadłości usuwa w zupełności sławny i p.aw dziw y

Icht iomentol
do nac ierania

Jedna próba wystarczy aby się przekonaó, że prawdziwy Ichtiom entol jest najlepszym 
Środkiem tego rodzaju. —  Główna fabryka prawdziwego Ichtiom entolu:

Laboralorjnm apteki SZYMONA EDELMANA lwów, ui. Taatyńska 16.
W ysyła  się pocztą, za poorzedniem  przysłaniem należytości albo za zaliczką:

5 fl-Konów z opłaconą pocztą i opanowaniem u 13 zł, — 10 flak i U  z opła ouą 
pocztą i opakowaniem za 24 zł. — 25 flakonów z opłaconą pocztą i pakowaniem 53 zł

PAŃSTWOWA SZKOŁA KOŁODZIEJSKO —  KOWALSKA W  GRYBOWIE.
• Z  WARUNKI PPZYJĘCIA: WIEK- OD 14 DO 16 LAT. UKOŃCZENIE 4-CH KLAS SZKOŁY POWSZECHNEJ ZŁO 

1 ZENIE EGZAMINU WSTĘPNEGO Z RACHUNKÓW IJĘZ. POLSKIEGO. EGZAMINA WSTĘPNE -  30 SIERW A 
|  WPISY -  31 SIERPNIA. DYREKCJA SZKOŁY
.♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦o.

Ważne dla Pszczelarzy,
Wszelkie przybory pszczelnicze oraz wę­

zę sztuczną gwarantowaną. Kupuję wosk 
i zamieniam za węzę i przybory. Warunki 
dogodne. Poleca firm. WŁADYSŁAW 
GAWRON, pracownia blacharska, Kra­
ków ul. iw. Tomasza 1. 2. w podworcu 
Otwarta bez przerwy.

Nowy kłopot.
D o ws' D. zjechali mźynierowie, aby wyty­

czyć tor, mającej sie budować kolei. Chodzą po 
polach, mierzą, wbijają paliki. W reszcie zjawia­
ją się na podwórzu zamożnego gospodarza M i­
chała.

Rozkładają jakieś przyrządy i celują niemi 
prosto w drzwi stodoły.

—  Gospodarzu —  zwraca się starszy inży­
nier do przypatrującego się robocie Michała —  
czy boisko ma także od pola drzwi?

—  A  jakże, ma!
—  To każcież obie pary drzwi otworzyć na 

przestrzał —  to nam wygodniej będzie mierzyć!
—  A  na cóż to panowie mierzają przez m o­

je boisko?...
—  A  no i "dzicie, tali z pomiaru wypadło, 

że tor kolejowy musi ść akurat przez wasze 
boisko.

—  O la Boga —  mow>, drapiąc się za uchem 
zmartwkm} Michał —  nowy kłopot —  a już naj 
gorzej to bedzie w nocy, a jeszcze w zimie...

—  Dlaczego?...
—  A  no przecież nie ma się kim wyręczyć, 

to będę musiał do każdego pociągu wychodzić 
otwierać i zamykać stodołę.

Pren. w Polsce ręczni# 19 z ł. Kwart. 2'S0zI
t  Ameryce .a cały rok 2 dolary. We Francji 
3# fr. W Danji 10 kor. Czechosłowacji 40 k. cz.
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